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			Dedykacja

			 

			 

			 

			 

			 

			To książka dla braci i ich starych, dla ewentualnych i rzekomych dziwek; dla harleyowców, ich motorów i kurewek. Dla wszystkich wyrzutków, małych rudych chłopców z piegami na policzkach, kobiet ze złamanymi sercami na rękawach bluzek i staruszków opowiadających smutne historie. Dla dziur w naszych koszulkach, dla naszych znoszonych dżinsów i ulubionych bandanek, dla śmiechu, brzęku kieliszków, spontanicznego seksu, zapachu spalin i papierosowego dymu. Dla miłości, która zabija i leczy, dotyku skórzanej kurtki, do której się tulisz, gorącego słońca na plecach, wiatru we włosach, dla drogi pod tobą, za tobą i tej dopiero cię czekającej… 

			Dla prawdziwej wolności.

			Jednak najbardziej to książka dla mojego klubu. Klubu składającego się z ludzi, którzy podali mi rękę, kiedy potrzebowałam pomocy, opowiadali dowcipy, gdy chciało mi się płakać, przeprowadzili mnie przez bolesny, rozdzierający serce proces związany z powstawaniem książki.

			Danielle, to książka dla ciebie za to, że trwasz przy mnie niezależnie od okoliczności.

			Dla ciebie, Christino, bo trzymasz mnie w ryzach. I robisz to najlepiej, jak tylko można. Dziękuję ci za to. Za to niesamowite, wspaniałe coś. Kocham cię, siostro.

			Dla Ashley, która jest tak próżna, że pewnie myśli, że to książka dla niej. I wiecie co? Ma rację. Więcej nie powiem.

			Dla Nicole, za to, że ukrywa swoje smutki pod poczuciem humoru i dostarcza mi mnóstwa cennych bon motów. Dzięki, mała.

			Dla Pam, która zawsze na mnie uważa. 

			Dla Claire, która niezależnie od zawirowań losu, zawsze znajduje powód do uśmiechu. Jesteś dla mnie wzorem do naśladowania.

			Dla Gail M., która rozumie moje szaleństwo.

			Dla Gail H., która zna moje postacie prawie równie dobrze jak ja.

			Dla Ellie, Virginii, Hillary, Heather, Courtney i Toski, ponieważ bez was nigdy niczego bym nie osiągnęła. A może raczej z wami bym niczego nie osiągnęła? ;-) 

			Dla Emmy, Cindy, Syreety, Kariny, za bezwarunkowe wsparcie i bezwarunkową przyjaźń.

			Dla mojego męża, bez którego miłości moje marzenia pozostałyby… tylko marzeniami.

			I dla moich dzieci, bo kim byłabym bez nich?

			Wolę nie wiedzieć.

		

	
		
			 

			 

			Prolog

			 

			 

			 

			 

			 

			To nieszczęście wyprało jej życie z barw, sprawiło, że zboczyła ze ścieżki i zabłądziła. Długo się błąkała, niepewna i nieświadoma, aż wreszcie zrozumiała, że od samego początku drogę miała przed sobą. Pogrążona w mroku rozpaczy odnalazła ścieżkę i barwę w swym bijącym, pięknym i jasnoczerwonym sercu. 

			 

			 

			 

			Nie zawsze byłam życiowym rozbitkiem, przecież nikt z nas się nim nie rodzi. To życie obarcza nas ciężarami i prowadzi na manowce. Błędy ściągają w dół i obciążają poczuciem winy i wstydu, z każdym trudnym doświadczeniem grzebiąc nas coraz głębiej. Do nas należy wyjście z tego, pogodzenie się z porażkami i niedoskonałościami oraz ponowne odnalezienie ścieżki, z której zboczyliśmy.

			Byłam prostą dziewczyną. Dorastałam w miasteczku w Montanie w otoczeniu mocno stąpających po ziemi, prostych ludzi ze skromnymi, prostymi marzeniami. Z całego serca kochałam mamę, tatę i starszą siostrę. A także książki z happy endem i komedie romantyczne. Nie mogłam się doczekać, kiedy sama się zakocham.

			W odróżnieniu od pragmatycznej i ambitnej siostry byłam urodzoną romantyczką. Odkąd pamiętam, wierzyłam w prawdziwą miłość, a mój umysł wypełniały płoche marzenia o prawdziwym szczęściu. Wydawało mi się, że mogę go zaznać jedynie w ramionach mężczyzny… Mężczyzny, który mnie pokocha.

			Pragnęłam motylków w brzuchu, trzymania się za ręce, pocałunków na tylnym siedzeniu samochodu, nocnych telefonów i tak dalej. Niepokoju, desperacji, tego pięknego, przejmującego bólu, który zwie się miłością. I dlatego wszystko idealizowałam. 

			Nie miałam aspiracji i wielkich marzeń. Żadnego celu, do którego mogłabym dążyć, żadnych dokonań. Zamiast o college’u marzyłam o małżeństwie, zamiast o karierze – o rodzinie.

			Wyobrażałam sobie tradycyjne wesele i dzieci. Chciałam mieć trójkę: chłopca i dwie dziewczynki, a także piękny dom otoczony białym płotem, kota i psa. W wieku czternastu lat miałam już wszystko zaplanowane. Krój sukni moich druhen, rozkład miejsc gości, kolor zasłon w salonie, wystrój dziecięcych pokoi… Żaden szczegół nie umknął mojej uwadze. Pragnęłam życia jak w bajce, chciałam stać się dla kogoś całym światem, księżniczką.

			Pragnęłam miłości do grobowej deski.

			Był tylko jeden problem.

			Nie znalazłam księcia, za to kłopoty znalazły mnie. W wieku piętnastu lat zaszłam w ciążę, w wieku osiemnastu byłam żoną człowieka, którego nie kochałam, a w wieku dwudziestu zaczęłam zdradzać męża z żonatym facetem.

			Cztery lata później zakochałam się w jeszcze innym facecie i ten błąd radykalnie odmienił koleje mego losu.

			Moje słabości, moje wybory i moje decyzje – te, które podejmowałam, i te, których unikałam – wszystko to zaprowadziło mnie na kamienistą drogę pełną żalu, cierpienia i bólu. A w końcu o mało mnie nie zabiły. 

			Czy coś bym zmieniła? Czy postępowałabym inaczej, gdybym mogła cofnąć czas?

			Nigdy w życiu.

			To nie tylko moja historia, historia przegranej kobiety, która zgubiła drogę. To również historia moich dzieci, mężczyzn, których kochałam, i przyjaciół, którzy byli dla mnie ważniejsi od rodziny.

			To historia wszystkich nas, bo nasze losy się splatały. I choćby z tego względu, mimo bólu i śmierci, nic bym w niej nie zmieniła.

		

	
		
			 

			 

			Rozdział pierwszy

			 

			 

			 

			 

			 

			Był piękny dzień. Cała Montana kwitła, a zieleń była widoczna po horyzont. Słońce świeciło, dzieci dokazywały, a zewsząd dobiegał śmiech. Kolejny typowy letni grill w siedzibie klubu motocyklowego Hell’s Horsemen. Wszyscy doskonale się bawili.

			Wszyscy z wyjątkiem mnie.

			Dla mnie słońce było zbyt jasne, dzieci stanowiły bolesne przypomnienie, że nie ma przy mnie mojej córki, a śmiech wydawał mi się stanowczo za głośny. To wszystko mnie przytłaczało, sprawiało, że żałowałam, że nie ma mnie gdzie indziej, że nie jestem kimś innym… kimkolwiek, byle nie sobą.

			– Dorothy?

			– Hm?

			Popatrzyłam na niewielki krąg otaczających mnie przyjaciół: Kami, Micka, jego żonę Adrianę oraz Evę, która wpatrywała się we mnie z ciekawością, przewiercając mnie swoimi ogromnymi, szokująco szarymi oczami. Nieważne, jak bardzo starałam się ukryć swoje uczucia, i tak zawsze umiała je rozpoznać. W sumie to chyba należało do jej obowiązków.

			Jako żona Deuce’a Westa, prezesa Hell’s Horsemen, Eva musiała między innymi trzymać nas, kobiety, w ryzach, upewniając się, że żaden nasz problem nie przeszkodzi mężczyznom w interesach.

			Była moją najbliższą przyjaciółką, chociaż ja wcale nie byłam najbliższą przyjaciółką dla niej.

			Ten tytuł należał do Kami, jej kumpeli z dzieciństwa i żony jednego z chłopaków. Nie byłam zazdrosna, wystarczało mi, że należę do kręgu zaufanych. Nie zawsze tak było. Zanim Deuce sprowadził tutaj Evę, życie tych z nas, które nie miały szczęścia poślubić jednego z chłopaków, wyglądało zupełnie inaczej. 

			Takie kobiety jak ja – czasami nazywane flamami, gachiniami lub dupami na boku – były w gruncie rzeczy klubowymi dziwkami. Nawet jeśli jako matka miałam nieco wyższą pozycję i płacono mi za gotowanie i sprzątanie, to i tak uważano mnie za człowieka drugiej kategorii, zbędnego i łatwego do zastąpienia.

			Dopiero Eva to wszystko zmieniła. W ogóle zmieniła mnóstwo rzeczy i stała mi się o wiele bliższa niż własna siostra.

			– Nic mi nie jest – skłamałam, siląc się na uśmiech. – Mały po prostu kopie.

			To już ósmy miesiąc i bez trudu mogłam obwiniać dziecko o wszelkie spadki nastroju, jednak Eva nie była naiwna. Popatrzyła na mnie ze współczuciem, skinęła głową i się odwróciła. Zrobiłam to samo, szukając wzrokiem powodu, dla którego tu byłam, dla którego przyszłam do klubu pełnego zatwardziałych kryminalistów i ich rodzin.

			Jase patrzył już w moim kierunku, a jego oczy się śmiały. Kiedy opuścił wzrok na mój brzuch, jego uśmiech zmienił się w grymas.

			Nawet po siedemnastu wspólnych latach nie mogłam wyjść ze zdziwienia, jak Jason Brady, zwany Jase’em, żonaty facet z dziećmi, zdołał nakłonić oddaną żonę, którą kiedyś byłam, do stania się jego klubową dziwką. Wystarczyło, że przymknęłam oczy, a znów słyszałam dzwonek w drzwiach sklepu, czułam drewnianą podłogę skrzypiącą i uginającą się pod moimi stopami, a w głowie rozlegał się mój głos, wołający tak jak tego dnia wiele lat temu…

			 

			 

			***

			 

			– Cześć, Joey! – zawołałam, wchodząc do spożywczaka w mojej dzielnicy.

			Siedzący za ladą Joe Weaver, mój dawny kolega ze szkoły, oderwał wzrok od „Playboya” i błysnął w uśmiechu krzywymi, pożółkłymi zębami.

			– Cześć, gnomie – odparł pogodnie. – Przyniosłaś babeczki?

			– Przepraszam, ale nie – rzuciłam przez ramię, wchodząc do alejki z lekarstwami. – Teg złapała grypę. Biedaczka wymiotowała całą noc.

			Wzięłam to, czego potrzebowałam, po czym podeszłam do lady i zaczęłam wyłuskiwać drobniaki z kieszeni.

			– Pete został z nią w domu? – zapytał Joey.

			– Znowu jest w trasie, wróci dopiero za miesiąc. – Pokręciłam głową.

			– Dla kogo teraz pracuje?

			– Nie jestem pewna – odparłam, wzruszając ramionami.

			Moje małżeństwo nie należało do typowych. Byliśmy bardziej współlokatorami niż mężem i żoną. Współlokatorami, którzy zupełnie się o siebie nie troszczą.

			Dzięki temu, że mój mąż jeździł ciężarówką po całym kraju, żyliśmy osobno, a jednocześnie mogliśmy zaspokoić pragnienie naszych rodziców, byśmy wspólnie wychowywali córkę.

			Pete nie opowiadał mi, co robi ani dokąd jedzie, chyba że bezpośrednio dotyczyło to mnie, a ja nie interesowałam się tym na tyle, by zadawać pytania.

			– Pracuje teraz dla jakiejś małej firmy – dodałam. – Chyba przewozi bele papieru.

			Joey, kasując moje zakupy, pokiwał z roztargnieniem głową. 

			– Więc Teg zajmują się wasi rodzice?

			Prychnęłam. Sama myśl, że moi starzy mieliby z własnej woli opiekować się małą, wywoływała moją wesołość. W te lepsze dni uważali mnie za zakałę, a przez większość czasu nie chcieli mieć ze mną nic wspólnego.

			– Została u Mary.

			Joey skrzywił się na samą wzmiankę o mojej starszej siostrze, a ja z trudem powstrzymałam śmiech. Nikt nie lubił Mary. Była religijna i konserwatywna, podobnie jak większość mieszkańców Miles City, jednak zdecydowanie przesadzała, odnosząc się protekcjonalnie do wszystkich, którzy nie podzielali jej poglądów, bez ustanku prawiąc kazania każdemu, kto tylko słuchał, a nawet tym, którzy nie słuchali. Chyba nie trzeba dodawać, że nie cieszyła się zbytnią sympatią. Tyle że była jedyną agentką nieruchomości w mieście i chcąc nie chcąc, ludzie musieli się z nią kontaktować.

			– Bidulka – wymamrotał Joey, wydając mi resztę. – Chora oraz zdana na łaskę i niełaskę świętojebliwej Mary.

			– Źle wydałeś – zauważyłam, podając mu paragon. – Za mało o trzy dolary…

			Ponownie rozległ się dzwonek u drzwi. Odwróciłam się, spodziewając się zobaczyć Marty’ego, miejscowego pijaczka, który pewnie będzie chciał wyżebrać kasę na gorzałę.

			Zamiast niego ujrzałam młodego mężczyznę w mundurze z wielkim, zielonym workiem marynarskim przewieszonym przez ramię. Zatrzymał się i zdjął wojskową czapkę, rozglądając się po niewielkim sklepie. Kiedy jego wzrok padł na mnie, wstrzymałam oddech. 

			Wyglądał bosko. Jego oczy miały głęboki, cudowny odcień błękitu, blond włosy były krótko ścięte, a rysy twarzy wyraziste. Do tego był szeroki w barach, wąski w talii i tak nieziemsko przystojny, że aż oniemiałam z wrażenia. 

			Co więcej, widziałam go pierwszy raz, a to zdarzało się nieczęsto w Miles City w stanie Montana, malutkim miasteczku, w którym wszyscy się znali. Dziwne – z tego, co wiedziałam, nikt się tu ostatnio nie wprowadził.

			– Ma pan łazienkę? – zapytał, unosząc brwi.

			W odpowiedzi Joey pokazał na tyły sklepu. Oboje patrzyliśmy, jak nieznajomy z workiem na ramieniu przechodzi przez sklep.

			– Przestań się ślinić, D. – Joey z trudem powstrzymał śmiech. – Wyglądasz jak krasnal z wyłupiastymi oczami. To nie dodaje ci uroku.

			Pokręciłam głową, czując, że moje policzki płoną.

			– Po prostu zastanawiałam się, kto to, nic więcej.

			– Jeden z chłopaków Deuce’a. Z tego, co słyszałem, przeniesiony z oddziału Horsemenów w Wyoming. Nazywa się Jason Brady i jeśli wierzyć chłopakom Deuce’a z warsztatu samochodowego w mieście, służy w rezerwach Marines.

			Jeden z chłopaków Deuce’a.

			Deuce, prezes miejscowego klubu motocyklowego, był jednym z najbardziej przerażających, a zarazem fascynujących mężczyzn, jakich znałam. Słowo „znałam” trzeba traktować dosyć swobodnie, w sumie miałam z nim bardzo mało do czynienia, zaledwie kilka razy przypadkowo spotkałam go w mieście. Deuce strzegł swojej prywatności, ale z tego, co wiedziałam, był całkiem przyzwoitym gościem. 

			W odróżnieniu od swojego ojca Reapera, poprzedniego prezesa klubu, Deuce troszczył się o Miles City. Przejął kilka upadających miejscowych firm i uratował je przed niechybnym bankructwem, stale dotował szkołę i bibliotekę, a kilka lat wcześniej, kiedy żona sąsiada moich rodziców zmarła na raka, a on miał stracić farmę, bo zrujnował się na leczenie, to właśnie Deuce mu pomógł. 

			Chociaż krążyły plotki, że jest wplątany w nielegalne interesy, prezes i jego chłopaki byli dla nas dobrzy, więc w sumie nikt nie miał problemu z ich obecnością

			– Można kupić u pana fajki?

			Kiedy Jason Brady wyszedł z łazienki, nie wyglądał już na amerykańskiego bohatera. Miał na sobie skórzane buty, takie same spodnie, opiętą czarną koszulkę i skórzaną kamizelkę z logo Hell’s Horsemen. Teraz wyglądał jak jeden z chłopaków Deuce’a. No, tyle że nie widziałam jeszcze tak czystego harleyowca. A do tego tak ładnie pachnącego.

			To ostatnie było tylko przypuszczeniem. Czy też raczej marzeniem. Z jakiegoś powodu naprawdę zależało mi na tym, żeby znaleźć się tak blisko niego, żeby móc go powąchać.

			– Nazywam się Brady – powiedział, uśmiechając się do Joeya. – Jase Brady.

			– Joe Weaver – odparł sklepikarz, po czym wskazał na mnie i dodał: – A to jest Dorothy Kelley Matthews, nasza ruda karlica.

			Poczułam, że się czerwienię. Miałam na sobie dziurawe dżinsy i poplamioną koszulkę, włosy zebrane w niechlujny kok, a poza tym byłam spocona z powodu upału. 

			– Miło cię poznać, mała – powiedział, wykrzywiając usta w uśmiechu, po czym zwilżył koniuszkiem języka dolną wargę.

			Kiedy to zobaczyłam, paliło mnie już całe ciało, nie tylko twarz. Nie mogłam pozbierać myśli i w oszołomieniu przycisnęłam dłoń do brzucha, z trudem przełykając ślinę.

			– Ciebie… też – wyszeptałam.

			– Masz jakąś ksywkę, Dorothy Kelley Matthews? – zapytał. – Bo kurewsko długo się to wszystko wymawia.

			Czułam, że nie mogę oddychać. Co się ze mną działo? Dlaczego nie mogłam mówić ani się ruszać? 

			Jase uśmiechnął się do mnie.

			– Nie, żebym miał coś przeciwko ładnym dziewczynom o długich nazwiskach…

			Jezu, niby jak mam na coś takiego zareagować?

			Stojący za mną Joey zakasłał wymownie, przywracając mnie do rzeczywistości. Uśmiech Jase’a zdawał się mówić, że doskonale zdaje sobie sprawę z tego, jak na mnie podziałał.

			– Przepraszam – wyjąkałam. Zgarnęłam zakupy z lady i pospieszyłam do drzwi.

			Co się ze mną stało? Flirtowałam! I to z kompletnie obcym facetem!

			Przecież byłam mężatką. Może i nie kochaliśmy się z Pete’em i mój mąż więcej czasu spędzał w trasie niż w domu, ale wspierał nas finansowo, no i mieliśmy córkę. Powinnam to doceniać, a zachowywałam się jak zadurzona nastolatka. Pokręciłam głową i westchnęłam, jednak to ani trochę nie uspokoiło walącego serca.

			Doszłam do swojej półciężarówki, wrzuciłam zakupy przez otwarte okno i już miałam otworzyć drzwi, gdy poczułam dotyk na lewym ramieniu. Odwróciłam się i ujrzałam przed sobą… Jasona Brady’ego.

			– Zapomniałaś reszty – powiedział.

			Kiedy oderwałam wzrok od jego ust i popatrzyłam na wyciągniętą dłoń, ujrzałam w niej trzy zmięte banknoty jednodolarowe. Moja uwaga jednak nie skupiła się na reszcie, ale na nim. Był tak blisko i wpatrywał się we mnie tak intensywnie, że poczułam się speszona.

			I niech mnie diabli, ale pachniał po prostu zachwycająco! Wyczuwałam subtelny, choć nieco ostry zapach jego skóry, a wraz z nim nieznaczną woń potu i skórzanej kamizelki. 

			Z trudem przełknęłam ślinę i drżącą ręką sięgnęłam po pieniądze. Kiedy to zrobiłam, chwycił mnie za dłoń. Zamarłam.

			– Powinnaś kiedyś wpaść do klubu – powiedział, wpatrując się we mnie z uśmiechem, który nie pozostawiał najmniejszych wątpliwości co do jego intencji. Serce podeszło mi do gardła.

			Odchrząknęłam i zdołałam wydukać:

			– Jestem… mężatką.

			Jase nie przestawał się uśmiechać.

			– Spokojnie, nie chcę się z tobą ożenić.

			Puścił mnie, po czym uniósł lewą rękę i pokiwał serdecznym palcem. Cienka obrączka z platyny zabłysła w promieniach słońca. 

			– Też jestem zaobrączkowany. 

			Wpatrywałam się w niego, podczas gdy przez głowę przebiegały mi myśli o nas leżących razem, nago, przytulonych do siebie i spoconych. Widziałam namiętne pocałunki, gorączkowe uściski i…

			Zniesmaczona bardziej sobą niż jego bezczelnością, odwróciłam się i szybko otworzyłam drzwi. Wsiadłam, zamknęłam je za sobą, włożyłam kluczyk do stacyjki, wrzuciłam wsteczny i ruszyłam z piskiem opon. Kiedy wyjeżdżałam z parkingu, widziałam w lusterku, że wciąż stoi tam, gdzie go zostawiłam. 

			Śmiał się.

			A to drań.

			Bosko zbudowany, pięknie pachnący… drań.

			 

			 

			***

			 

			Ponieważ byłam młoda i nieszczęśliwa w małżeństwie, zaledwie kilka miesięcy później uległam Jase’owi, a jeszcze wcześniej się w nim zakochałam. Ta miłość przesłoniła mi wszystko – moje małżeństwo się rozpadło, a rodzice się mnie wyrzekli, uważając za cudzołożnicę. Co za wstyd. 

			Poświęciłam więc również swoją godność.

			I po co? Żeby zostać klubową dziwką?

			Byłam niedostępna dla innych chłopaków, bo należałam do Jase’a, ale smutna prawda była taka, że on nigdy nie stał się mój. Minęło wiele lat, a on wciąż był żonaty, ciągle znajdował dziesiątki wymówek, dlaczego jeszcze nie zostawił żony, i cały czas obiecywał, że pewnego dnia to zrobi.

			W końcu przestałam wierzyć w spełnienie tej obietnicy.

			Mogłam albo pogodzić się z losem i swoją rolą w życiu Jase’a – a była to rola dziwki z klubu, wiecznie czekającej na ochłapy, które mi łaskawie rzuci – albo od niego odejść.

			Ale jak miałam to zrobić? Po tym wszystkim, czego się wyrzekłam, co poświęciłam, po tym, jak zadałam sobie tyle trudu, aby pewnego dnia stał się mój i tylko mój, czy mogłam tak po prostu odejść? 

			Oczywiście, że nie.

			Porzucenie go oznaczało utratę poczucia bezpieczeństwa, jakie mi zapewniał. Utratę mieszkania, które mi wynajął w mieście, i mojego jedynego źródła dochodu: pracy w klubie.

			Dlatego teraz, na grillu, kiedy na mnie patrzył, robiłam dobrą minę do złej gry i miałam nadzieję, że wygląda na szczerą. Na szczęście w odróżnieniu od Evy nie umiał czytać w moich myślach. 

			Nie miałam powodów do obaw. Jase jak zwykle pozostawał nieświadomy moich potrzeb i pragnień, był skupiony tylko na sobie. Tak bardzo, że nie zdawał sobie sprawy z mojego największego sekretu.

			Dotyczącego dziecka, które nosiłam pod sercem.

			Ani on, ani ktokolwiek inny nie wiedział, że życie, które we mnie rosło, nie miało nic wspólnego z Jase’em. Było efektem romansu z innym Horsemanem. Zaczął się od pijackiej chwili zapomnienia, tak potrzebnego pocieszenia w ramionach innego, ale z biegiem czasu stał się czymś więcej. Nawet po latach nie mogłam tego do końca zrozumieć, choć równocześnie… w końcu zaczęłam być od tego uzależniona. Po prostu tego potrzebowałam.

			Ten drugi mężczyzna zapewniał mi to, czego nie mógł nikt inny. Będąc z nim, nigdy nie czułam się niedoskonała, nie bałam się, że będę porównywana do innej kobiety. Czułam się z nim prawie wolna.

			Odwróciłam się od Jase’a i zamknęłam oczy, wyobrażając sobie tego mężczyznę. Trzymał piwo w jednej ręce, papierosa w drugiej, i był spokojny i milczący jak zawsze. 

			James Young, zwany Hawkiem, miał ciemniejszą cerę od Jase’a, a rysy szlachetniejsze. Był od niego wyższy, bardziej barczysty, bardziej muskularny i przez to bardziej onieśmielający.

			Początkowo rzeczywiście mnie onieśmielał. Po naszej pierwszej wspólnej nocy przyszedł po więcej. Kiedy odmówiłam, zagroził, że opowie o wszystkim Jase’owi. Przerażona perspektywą utraty jedynego mężczyzny, jakiego kochałam, uległam. 

			I w końcu przestał mnie onieśmielać.

			Tak oto… pokochałam dwóch mężczyzn.

			Kolejny błąd.

			Ledwie jednak o tym pomyślałam, w mojej głowie rozległ się niski głos Hawka. Zobaczyłam, jak patrzy na mnie z miną wyrażającą pewność siebie i mówi: „Nie ma czegoś takiego jak błędy, Dorothy. Po prostu czasami przytrafiają się nam złe rzeczy, a czasami nie”.

			Przełknęłam ślinę i zamrugałam, starając się powstrzymać łzy. Nieważne, co myślał Hawk, w głębi serca wiedziałam, że zrobiliśmy coś złego. On sprzeniewierzył się zasadom braterstwa, a ja zdradziłam Jase’a, wpuszczając innego mężczyznę do swojego łóżka. Co gorsza, pozwoliłam Jase’owi wierzyć, że dziecko było jego.

			Ale czy miałam wybór? Gdybym wyznała grzechy, straciłabym wszystko. Także Hawka.

			Wciąż widziałam radość malującą się na jego twarzy, gdy powiedziałam mu, że jestem w ciąży. A potem cierpienie, gdy dodałam, że to nie jego dziecko.

			Od samego początku podejrzewał, że to kłamstwo zdezorientowanej kobiety. Jednak nie protestował. Po prostu wyszedł. 

			Nie winiłam go za to, że wybrał życie włóczęgi zamiast dalszej egzystencji wśród sekretów i kłamstw. Nie zdawałam sobie sprawy z tego, jak bardzo zmieni się moje życie. Nie zdawałam sobie sprawy z tego, do jakiego stopnia zależałam od niego, jak bardzo będzie mi go brakować.

			Jezu, co jest ze mną nie tak? Będąc prawie trzydziestosiedmioletnią kobietą z dorosłym dzieckiem i w ciąży z drugim, w gruncie rzeczy sama pozostawałam dzieckiem. Nie miałam celu w życiu, wciąż nie byłam pewna siebie i swoich uczuć, zakochiwałam się z taką łatwością, z jaką inni oddychają, przemierzałam życie na oślep… O ile ten emocjonalny chaos w ogóle można nazwać życiem. 

			Delikatny dotyk ręki na moim brzuchu sprawił, że oderwałam się od depresyjnych myśli i spojrzałam na młodą kobietę, która stanęła obok i się do mnie uśmiechnęła. Blondwłosa, piękna i z dołeczkami w policzkach, znakiem rozpoznawczym wszystkich dzieci Deuce’a. Danielle West, zwana Danny.

			Westchnęłam, nie wiedząc, czy głos mi nie zadrży, kiedy odpowiem, po czym wzięłam ją za rękę i delikatnie ścisnęłam.

			– Jeszcze tylko kilka tygodni – powiedziałam. – Nie mogę się doczekać. Chyba jestem za stara na ciążę.

			Uśmiech Danny ustąpił miejsca współczuciu, ale zanim zdążyła odpowiedzieć, pojawił się przy niej ZZ, jej chłopak. Objął ją i przyciągnął. 

			– Cześć, kotku – wymruczał.

			Dziewczyna odwróciła się do niego, otoczyła go ramionami i cmoknęła w pierś.

			Cieszyłam się, że znów widzę ją szczęśliwą. Do niedawna była pogrążona w rozpaczy i bez przerwy się zamartwiała, co przeczyło jej zwykle towarzyskiej i pogodnej naturze.

			To właśnie ZZ wyciągnął ją z dołka i przywrócił do życia. Początkowo Deuce nie był tym zachwycony, jednak nawet on nie mógł zaprzeczyć, że ten związek wywarł na córkę zbawienny wpływ, podobnie jak nie mógł zaprzeczyć, że ZZ jest dobrym człowiekiem. Inteligentnym, miłym i wiernym. Po prostu idealna partia dla córki prezesa. 

			Mimo całego mojego zachwytu Danny, nie mogłam nic poradzić na to, że przypominała moją córkę, Tegen.

			Niewiele młodsza od Danny, studiowała w college’u w San Francisco. Rzadko dzwoniła, a jeszcze rzadziej przyjeżdżała. Chociaż nigdy nie przepadała za Miles City i zawsze pragnęła żyć w większym i ładniejszym mieście, podejrzewałam, że jej przeprowadzka i nieczęste wizyty to wyraz dezaprobaty dla moich życiowych wyborów. 

			– Jezu! – krzyknęła nagle Kami. – On się, kurwa, oświadcza!

			Wyrwałam się z zamyślenia i uniosłam wzrok, by sprawdzić, co jest przyczyną jej nagłego wybuchu. Pochłonięta myślami nie zauważyłam, że nagle wszyscy zamilkli, a para, która jeszcze kilka chwil temu stała przy mnie, teraz znajduje się na środku podwórka i wszyscy na nią patrzą.

			ZZ ukląkł na jedno kolano, trzymając przed sobą czarne pudełeczko. Danny stała przed nim, gapiąc się na niego w szoku.

			Nagle zaschło mi w gardle. Zaczęłam przełykać ślinę, próbując je nieco nawilżyć i zachować spokój.

			To nigdy nie stanie się moim udziałem. Nigdy.

			– Zaraz się rozpłaczę – wyszeptała Adriana i zakryła usta dłonią. Mick przewrócił oczami, ale uśmiechnął się i ją przytulił.

			Nawet Kami, cyniczka bez przerwy kłócąca się z mężem, miała wilgotne oczy.

			– Córeczko!

			Spojrzałam w kierunku, z którego nadchodził Deuce wraz z Evą. Przystanęli i uśmiechnęli się do Danny.

			– Powiedz, kurwa, słowo – krzyknął prezes – a przypierdolę temu dupkowi! W sumie nieważne, co mu odpowiesz, i tak mu przyjebię!

			Eva poklepała Deuce’a żartobliwie po brzuchu, a on w odpowiedzi objął ją i przyciągnął do siebie.

			Jezu, otaczało mnie tak wiele miłości. Tyle szczęśliwych par, zarówno z długim stażem, jak i znajdujących się dopiero na początku drogi. Miłość kwitła wszędzie, dosłownie dookoła mnie, tylko nie tam, gdzie jej pragnęłam i potrzebowałam najbardziej. 

			Tym razem nie mogłam powstrzymać płaczu. Byłam w ciąży i nie umiałam zapanować nad emocjami. Często w klubie podczas przyjęć urodzinowych lub grillów, kiedy musiałam patrzeć na Jase’a w towarzystwie żony i dzieci, i za każdym razem umierałam trochę w środku, szukałam wzrokiem Hawka. Nasze spojrzenia się spotykały i już nie czułam się rozbita, w pełni koncentrowałam się na jego pożądaniu, ogrzewałam się nim, wzmacniałam. Jednym spojrzeniem potrafił uratować mnie przed samą sobą. 

			Potrzebowałam teraz jego siły, jego całego.

			Kiedy łzy zaczęły płynąć mi po policzkach, odwróciłam się szybko, chcąc schronić się w budynku klubu. 

			I wtedy ją zobaczyłam.

			Na przeciwnym krańcu trawnika, w pewnym oddaleniu od pozostałych gości, stała Chrissy, żona Jase’a.

			Natychmiast przestałam płakać i poczułam, że strach ściska mi żołądek. Ona nie przyszła tutaj imprezować. Od razu się tego domyśliłam. Nie dzięki łzom spływającym po jej pięknej twarzy ani rozczochranym włosom czy pomiętym ciuchom. Ani nawet przez jej dziki wzrok. Wystarczyło, że spojrzała mi w oczy, tak jakby po raz pierwszy mnie naprawdę zobaczyła. Dotąd nigdy na mnie nie patrzyła, co najwyżej prześlizgiwała po mnie wzrokiem.

			Wiedziała. Wiedziała o wszystkim.

			Przez tyle lat wpadałyśmy na siebie, mieszkając w tym samym mieście, uczestnicząc w tych samych imprezach, kochając jednego mężczyznę, a mimo to byłyśmy dla siebie obce.

			To się skończyło.

			Spojrzała na mój brzuch. Odruchowo położyłam na nim rękę. Zupełnie jakbym chciała chronić to życie rozwijające się we mnie przed tym, co nastąpi, osłonić jego niewinność przed ohydnymi tajemnicami, które wychyną z wrzaskiem z mroku.

			Ostrożnie cofnęłam się o krok i już miałam zrobić kolejny, kiedy gwałtowny ruch przyciągnął moją uwagę.

			Światło.

			Błysk metalu.

			Z krzykiem odwróciłam się, by uciec, jednak mój krzyk został zagłuszony przez huk. Głowa nagle poleciała mi do tyłu i upadłam.

			Ludzie dookoła zaczęli wrzeszczeć. Ich krzyki zagłuszały wszystko inne, a mimo to dobiegały z oddali.

			– Dorothy!

			Głosy dookoła.

			Chwytające mnie ręce.

			Twarz pochylająca się nade mną.

			Znałam tę twarz, znałam ją, to była moja… moja…

			Łzy spływały jej po policzkach, a usta się poruszały, jednak nie słyszałam, co mówi. Niczego nie słyszałam. Dlaczego nic nie słyszę? 

			Próbowałam ją o to zapytać, ale nie mogłam.

			Kolejna twarz, mężczyzny o błękitnych oczach, pojawiła się obok kobiety. Kiwał gorączkowo głową. Jego też znałam. Próbowałam sobie przypomnieć, kim jest, ale wiedziałam tylko, że go znam. 

			On również płakał i też poruszał bezgłośnie ustami. Próbowałam unieść rękę, sięgnąć do niego, do… 

			Zaczęło mi ciemnieć w oczach, twarze nade mną stały się zamazane. Zamrugałam powiekami, starając się coś zobaczyć, starając się zrozumieć.

			Wiedziałam tylko, że stało się coś strasznego. Chciałam pomóc tym wszystkim ludziom, nieważne, kim byli. 

			Tyle że nie mogłam się poruszyć, nic nie słyszałam, a przed oczami latały mi mroczki. Coraz większe, aż wreszcie nic nie widziałam.

			Byłam zmęczona. Tak bardzo zmęczona…

			Musiałam po prostu… zamknąć oczy… chociaż na chwilę.

			Otoczył mnie mrok.

			A potem nie było już nic.

			Nawet mroku.
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Zatra¢ sie w namigtnej i nieprzewidywalnej odstonie mitosci, dla ktorej
bohaterowie sq w stanie zrobic¢ dostownie wszystko...

DOMINIKA EMILIA LEWANDOWSKA, LIFE BY BOOKAHOLIC
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Nie ma znaczenia, kim jest ona ani kim jest jej Ukochany. Licza sie
tylko uczucia, emocje i pozadanie...

Mieszanka zmystowych wspomnien, faktéw i marzeri zamknieta
w zapiskach kobiety zakochanej bez pamieci. Mito$¢ w jej zyciu
zjawifa sie¢ w nieodpowiednim czasie, ale czy w wypadku uczu¢
to w ogdle ma znaczenie? Kochanka wierzy, ze wkrotce osiagnie
Petnie Szczescia i na zawsze potaczy sie ze swym Ukochanym. Nim
jednak to sie stanie, postanawia zapisywac¢ swoje przezycia, by
dac ujscie emocjom. Pragnie pokazac¢ prawdziwe — pigkne i trudne
zarazem — oblicze mitosci. Gdy w gre wchodzi zakochanie, nie ma
miejsca na racjonalizm. Niepohamowana namietnos¢ przeplata
sig z zazdroscig, a rados¢ z niepewnoscig i strachem.

Czy odwazysz sie przyjac zaproszenie do jej intymnego Swiata?
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